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O nabożeństwie czterdziesło- 
godzinnćm.

Nabożeństwo to odbywa się w dni 
Zapustne czyli w Ostatki, jak Wam pe
wnie wiadomo, i istnie pod tern na
zwiskiem już od r. 1556. W tymto roku 
bowiem zaprowadził je  w swoim ko
ściele pewien Jezuita, ksiądz imieniem 
Oliweryusz M anareusz, rektor szkoły 
jezuickiej w Lorecie w e W łoszech. 
Powód do tego dało mu następujące 
zdarzen ie: „Otóż w same Zapusty, kie
dy to z zbytku i rozpusty prawie sza
leją, zdarzyło się, że przyszli w roku 
1556 aktorowie czyli komedyanci do 
Loreto, i chcieli tamże przedstawić w i
dowisko nader gorszące. Pobożny k a 
płan starał się ile możności temu prze
szkodzić, lecz staranie jego było na
daremne, i widowisko gorszące urzą
dzone zostało w mieście. Cóż więc 
czyni ojciec Jezuita, Oliweryusz Maua- 
reusz? — Daje ludowi wiernemu tak
i e  w idow isko, które duszę i serce lu
dzkie wznosi ku Panu Bogu i człowie
k a  przyciąga do Stwórcy swego. Za

pozwoleniem i approbacyą swego bisku
pa kazał na ostatnie trzy dni zapustne 
kościół jak najpiękniej przyozdobić i 
na ołtarzu wielkim kilka set świec za 
palić. W ystaw ił przytem Pana Jezu 
sa w najświętszym sakramencie ołtarza 
ku czci wiernym na całe trzy dni. Lud 
śpiewał pienia pobożne, księża zaś czy
tali i w ykładali mu Pismo święte i mie
li z nim pobożne rozmyślania. Kazali 
codziennie dwa i trzy razy i zachęcali 
ludzi do pokuty, pojedny wali ich zBogiem 
przez sakrament pokuty ś., karmili ich 
dusze nie tylko słowem Boskiem, lecz 
samym Bogiem w  najświętszym sakra
mencie ołtarza; zgoła, w szystkich mie
szkańców miasta Loretto i okolicy je 
go wezwali, aby cześć i chwałę odda
li Jezusowi Chrystusowi, Bogu nasze
mu. Napływ ludzi ńa to nabożeństwo 
był bardzo w ielki, bo to św ięte wi
dowisko podobało się ludziom bardziej, 
niż owe gorszące komedye aktorów .“ 

T aki to był początek tej modlitwy 
czterdziestogodzinnej, która wkrótce i 
po wielu innych miastach zaprowadzo
ną została. Starali się bowiem ojco
wie Jezuici o jak  najw ięks/e rozpo
wszechnienie tego nabożeństwa nie tył-
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ko przez swój zakon, lecz i przez in
ne. Ztąd to poszło, że i teraz jeszcze  
nabożeństwo to po w iększej części tam 
natrafiamy, gdzie przedtem albo Jezui
ci albo inni zakonnicy mieszkali. Oj
cow ie śś., t. j. papieże, najbardziej się  
przyczynili do rozszerzenia tego pię
knego i zbawiennego nabożeństwa przez 
nadanie mu odpustów; szczególnie oj
ciec ś., Paw eł pirjty, udzielił temu na
bożeństwu na w szystk ie  trzy dni zu
pełny odpust w  roku 1607. Z  zapro
wadzeniem zakonu jezuickiego w  na
szym kraju zaprowadzono także nabo
żeństwo czterdziestogodzinue. Od J e 
zuitów przejmowały je i inne zakony, 
a szczególniej zakon dominikański i ber
nardyński; a źe te zakony miały 1 -  
czne klasztory w  kraju naszym, przeto 
wnet rozpowszechniło się to nabożeń
stw o, i istnie do dziś dnia, chociaż za
kony u nas już zostały zniesione; a na 
wielu miejscach, gdzie przez zn iesie
nie klasztorów ustało, jak n. p. w  K o
ścianie, na nowo je zaprowadzono. I 
w  rzeczy  samej jest to nabożeństwo 
nader zbawienne; życzyć tylko sobie 
musimy, aby poboźui Chrześcianie cel 
tego nabożeństwa w szęd zie  osięgli. Ja- 
kitó zaś jest ten cel jego? Oto Oli— 
weryusz Manareusz chciał przez tę mo
dlitwę wstrzymać mieszkańców miasta 
Loretto od odwiedzania ow ego wido
w iska gorszącego, a ojcowie Jezuici, 
zaprowadzając ją  po miastach, chcieli 
przez nią wstrzymywać mieszkańców  
od niebezpiecznych zabaw zapustnych. 
I w  samej rzeczy osiągnęli cel swój u 
w ielu. Pobożni bowiem chrześcianie 
rano zaraz przychodzili do kościoła na 
pierw sze błogosławieństwo, przystępo
w ali do spowiedzi i kommunii ś., scba- 
dzali się  z  sobą w  pewnych godzinach

na modlitwy, i tak prawie cały dzień 
przepędzali w  kościele; w w ieczór  
zaś i w nocy zostawali w  domu, nie 
pozwalając nawet dzieciom i sługom 
swoim na zabawy rozpustne wychodzić. 
Uważali to bowiem za niedorzeczność 
i za grzech, dzień przepędzić na czci 
i chwale Pana Boga, noc zaś na tań
cach i zbytkach czartowi ofiarować. — 
Wstępujmyź i my w ślady naszych przo
dków. Albo wcale nie chodźmy na za
bawy zapustne, albo chodząc na nie, 
grzechu się wystrzegajmy. Bo w sz y 
stkie nasze zabawy powinny być tego  
rodzaju, iżby na nich mógł przebywać 
sam Pan Jezus. Cóż sądzicie? Sąż  
zabawy w asze tego rodzaju? — Z ape
wne nie! Chodźcie tylko po gościń
cach i oberżach, po domach, gdzie tań
cują i po salach balowych, i przypa
trzcie się, co się tam dzieje, a nic nie 
będziecie tam widzieli, coby się Chry
stusow i podobało. Jeżeli w ięc u cie
b ie , kochany czytelniku S zk ółk i, jest 
zaprowadzone to nabożeństwo czterdzie- 
stogodziune, to naśladuj mieszkańców  
Loretto w  te dni zapustne; jeżeli zaś 
tego nabożeństwa niemasz u ciebie, to 
przynajmniej w  te trzy dni nie obrażaj 
Pana Boga; tak żyj sobie, iżby Pan Je
zus patrząc na ciebie, w  tobie mógł mieć 
swoje upodobanie. — L ecz daleko w a
żniejszą i skuteczniejszą jest ta modli
tw a , jeżeli się  odprawia jako solenne 
nabożeństwo. Jestona wtenczas w s p ó l
ną i p u b l i c z n ą  m o d l i t w ą ,  i jako 
taka prędzej i łatwiej bywa w ysłucha
na, jak osobna modlitwa, którą kto 
w  skrytości odprawia; a to d latego, 
że ją  z większem  nabożeństwem i ser
decznością i z daleko w iększą  ufnością
w Boga odprawiamy.
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Gospodarstwo wiejskie.
O chowie kóz.

C how an ie  kóz na wielkich gospo
darstwach, które wiele krów trzymają, 
je s t  daleko kosztowniejszem, niż na ma
łych gospodarstwach włościańskich, na 
których tylko kilka lub parę k rów  trzy 
mać można.

N adew szystko  potrzebna je s t  dla 
kóz stajnia brukowana, czysto utrzy
mana, na zimę dobrze opatrzona, oso
bliwie zaś często p rzew ie trzana; d la
tego dobrze je s t  zostawić w  stajni ja 
ki otwór, i d rzw i otwierać, k iedy k o 
zy  są na dworze, lub idą na pastwi
sko. S łańsko  najlepsze jest ze słomy 
żytniej, z suchych liści lub mchu na- 
przemian, i nie trzeba go szczędzić, 
ale należycie podścielać. — P asza  dla 
kóz jest n ie trudna: żrą one każdą t ra 
wę, liście, ostrużyny z  w arzyw , ziel
sko z  ogrodów i miedz po polach, po
wój, łobodę, i tym podobne trawy. Lecz- 
nie trzeba im dawać codziennie tej s a 
mej paszy, ale ciągle odmieniać, bo j e 
dna pasza ła tw o im się sprzykrzy . — 
W  napój trzeba im zaw sze  mięszać 
naprzemian to otręby, lub jakie szroto- 
w ane zboże i czarną mąkę, to s łodzi-  
ny, to kartofle rozcierane, lub całe. Bar
dzo pożywną paszą, osobliwie zimie, 
s ą :  siano, potraw, słoma jarzyn na (lub 
s ieczka  z niej), suche liście i chróst, 
kartofle, ćw ikła, brukiew, lub marchew, 
krajane. N ie dobrze zaś je s t  daw ać 
im zanadto paszy zielonej, bo od tego 
dostają w zdęcia i niszczeją. N a  takie 
wzdęcie dobrem lekarstwem je s t  roz- 
ciek amonii żrącej, w  ilości pół łyżki, 
zmięszany z  wodą.

P łodna  koza  w yda  rocznie rzadko

więcej nad cztery młode, na wiosnę i 
na jesień. Po zapłodzeniu chodzi 20 
do 21 tygodni. Po 4 tygodniach od
sądzają się koźlęta i karmią się z  po
czątku drobnem sianem i tartą marchwią 
surową, zmięszaną z  otrębami, a za na
pój trzeba im daw ać  św ieże  mleko za
raz od krow y z  wodą zmieszane. L ecz  
w krótce przyzwyczajają się do tw ard
szej paszy. — Krótko przed okoce
niem trzeba daw ać kozie w  napoju po 
garści utartej na mąkę soczew icy , bo 
od tego wyrnie nabiera; po okoceniu 
daje jej się paszę z ziarnem, czyto o -  
wies czy ży to , i napój z szrótem. — 
Koza je s t  zdatna do przychów ku zaraz 
po roku aż do ośmiu lat, kozie! zaś 
tylko do sześciu lat, stosownie do ilo
ści macior, które zapłodnią. D obrze 
je s t  przychow yw ać sobie od czasu do 
czasu młode kozy  i koz ły , a stare na 
mięso zabijać. N ie  chcąc zatrzym ać 
kozielka do przychówku, najlepiej je s t  
zaraz w dw a tygodnie po ulężeniu go 
wyrżnąć. Smaczne także je s t  mięso 
z koźląt. Z y s k  z  mleka i sera, z  p rze-  
daży na rzeź czyto koźląt, czy też w y
rosłych kóz i kozłów  lub skór, może 
być dość znaczny.

O niejednakim stanie mleka.
Mleko w  wymieniu krowy, lub kozy 

i innych nie je s t  w szystko jednakow e , 
lecz  owszem doświadczenie uczy, że  
to ma najwięcej śmietany, które przy 
dojeniu na samym ostatku z wymienia 
wytryska, i wprawdzie podobno ma prze
szło  3 razy  więcej śmietany, aniżeli 
pierwsze. N ie byłoby przecież tej nie- 
jednakości w  mleku, gdyby się krow y 
co 2 godziny doiło, jak  znowu dośw iad
czenie poucza. — Z  tego pokazuje się,.
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z e  mleko w  wymienia k ro w y ,  kozy  i 
innych tak się podstaw a, jak  w  garn
k u ;  czego jed n ak że  nie rnożua powie
dzieć  o pokarmie w  piersi matczynej. — 
Godnem je s t  uwagi, że krow y lub k o 
z y  dojone na pastwisku, kiedy się pa
s ą ,  tłuściejsze dają mleko niż w  obo
rze , osobliwie k iedy nie żrą.

H ozm attości.

Stara znajoma historya.
( D a lszy  c ią g . )

S^óźno wieczorem stanęliśmy w  S w ie r -  
kow ie i przenocowaliśmy w  karczmie, 
która stała blisko dworu. N a drugi 
dzień rano stojąc p rzed  karczmą, spo 
glądałam z  daleka na bielejący w  ogro
mnych drzew ach pałac, a dw orscy  u- 
wijający się naśmiewali się z  mojego 
wiejskiego stroju* W idok  ten przej
m ow ał muie jakimś strachem i żalem. 
W szy s tk o  w domu przypomniało mi się, 
naw7et w7ycie starego Tyrasa, i zapła
kałam gorzko. —  Potem ojciec, w7zią- 
w szy  mnie za rękę, nadał mi nauk bez 
k o ń c a : ja k  Starościnie do nóg upaść, 
jak  ją  szanować, jak jej w dzięczną i 
posłuszną być powinnam, i powiódł mię 
do dworu. Długo czekaliśmy w  sie
niach, w ystaw ieni na śmiech dworskich, 
co mi się przypatryw ali,  na śmiech pa
nien służących, co muie sobie palcami 
pokazywały i Kopciuszkiem nazyw ały , 
inni znowu przechodzili przez sień, gdzie
śmy stali, spoglądali na nas i szli dalej, 
nie pytając się o nas. N areszcie  o- 
tw arły  się wielkie drzw i, i w esz ła  do 
nas Pani Starościna. Zaraz ojciec i ja  
powstaliśmy; on jej do kolau przypadł, 
j a  do nóg w7edle rozkazu upadłam, a

ona: Witam, Panie  Silnicki. W ię c  to 
W a s z a  córka? T a k  je s t ,  Jaśn ie  Pani! 
Starościna miała około lat 50, była w y
sokiego w zros tu ,  jeszcze świeżo w y 
g lądała  i była strojno ubrana. — Tu 
już ostatnia wybiła godzina mego sw o 
bodnego życia w  rodzinie. Pani S ta 
rościna zaw o ła ła  jakiejś Panny Doroty, 
poleciła jej mnie i kaza ła  uczyć czyta
nia i robótek kobiecych, i rzek ła  do oj
ca: Będzie z  niej niczego dziew czy
na, jak  się wytresuje; bądźcie o nią 
spokętjni. J a  znowu plackiem do nóg, 
ojciec do stóp, a Pani Starościna do 
mnie się o z w a ła : Statkuj, ucz się, bądź 
posłuszna, żebyś była ojcu pociechą. — 
Mnie płacz zd ją ł okrutny, a osobliwie 
jak przyszło z  ojcem się rozstać, k ie 
dy już i mój tłomoczek przyniesiono. 
Starościna się śmiała, a ojciec niby się 
radow ał, a kapotą także łzy  ocierał. 
Ukłouił się je szcze  ojciec Pannie D o 
rocie i oddał mnie pod jej prołekeyą7, 
ale zaraz  potem uciek ł; bo się w sty
dził, źe  płakał.

O mój Boże! nie wypowiem, com 
w pierw szych dniach w  pałacu w yc ie r
piała, póki się ze mną nie oswoili. Co 
mi przezw isk  nadawali, co się nadrwi- 
li, co się figlów napłatali. Panna D o
rota w eso ła ,  sama do tego dodawała 
dworskim ochoty. K ażde moje ubranie 
było im dziwaczne, każde odezw anie 
się głupie, każdy ruch śmieszny. A  co 
szturchańeów odebrałam! Tych dni kil
ka  nie w yjdą mi nigdy z  pamięci. P o 
tem się jakoś do mnie przyzw yczaili i 
dali mi pokój. Pani Starościnej tak pra
w ie jak  nie w idzia łam ; tylko Panna 
Dorota rządz iła  nami do woli i wymy
ślała podług upodobania.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera  w Lesznie. — (Redaktor: J. Kotecki w  K ościanie.)


